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Na miesiące maj i czerwiec otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 

pocztowe.
Prenumerata 2miesięezna wynosi dla za­

miejscowych 6 marek 1© fen., dla miejsco­
wych 5 marek.

Administracya Kury era Pozn.

POZNAŃ, 3 maja.

W znanej czytelnikom naszym sprawie przy­
jaźni z Moskwą, do której nawoływały No woje 
Wremia i Petersburskoie Wiedomo- 
3ti, zabrał głos poważny organ katolicki w Pa­
ryżu Monde i tak pisze pomiędzy mnemi: 
Ton prasy moskiewskiej wobec Polaków może być 
uważanym za rodzaj barometru politycznego. 
Ilekroć carstwu Kuryka nie grozi żadne z ze­
wnątrz niebezpieczeństwo, dziennikarze Moskwy 
i Petersburga z góry traktują ludność dawnej 
monarchii wyborczej; przeciwnie ilekroć Europie 
grożą trudne zawikłania, naówczas dziennikarz^ 
rosyjscy widzą w tej ludności prawdziwą zasługi, 
przypominają sobie, że lud polski to szlachetia 
latorózga i gałąź onego wielkiego pnia słowiań­
skiego, tego niezmiernego drzewa, ktorego ci,n 
padać winien na kończyny dwóch części, świaca. 
Balansowanie to powtarza się najregularniej i rnj 
dokładniej. W chwili, w której to piszemy, Ja­
nowie ci są w uniesieniu czułości i braterstwa 
P e t e r s b u r s k o i e W i e d. przypomniały sobJ 
że Moskale i Polacy należą do jednej i tej sam 
rodziny, do świętej rodziny słowiańskiej. Dziet 
nik ten nie tai sobie, że niejedno dotychczas or 
pychało od siebie te dwa kraje, ale każąc zj,. 
pomnieć dawnych skarg i antagonizmu, każąc ne- 
pamięcią pokryć to, co do przeszłości należy, 
wzywa do połączenia sił przeciw „wspólnenu 
nieprzyjacielowi.“ Aby się zobopolme ocenić, oo- 
trzebują oba narody tylko bliżej się poznać. fia- 
wbwszy^ten pierwszy krok i ugruntowawszy pj 
jaźń swoją na podstawie wzajemnego zacu ,.u 
zrozumieją niebawem oba narody, z J y ' ą 
nieporozumienia albo nierozsądnych kapry 
i odtąd ręka w rękę pójdą połączone, zmierz ąc 
do wypełnienia swego wielkiego zadania. Zai i- 
cają Rosyi środki represyjne i gwałty, do któj^h 
się uciekała. - Przebóg! nie wiecie, ile cierjUga
w głębi ducha swego; nie pchały ją do tegolms 
chęć zemsty, ani wściekłość nienawiści -Jyy4 
słuszną ona jedynie była nieubłaganemu ta 
zmówi. Trzeba jej było bądź co bądź para 
wać pewne idee, zwyciężać i łamać pewne zamje. 
przeciwne wspólnym interesom obudwu ludowkh 
Niechże tedy gorzkie wspomnienia przeszłfia 
pogrzebione zostaną w popiołach przeszłości 
na przyszłość jedynie .mowa być może o pokik < 
zgodzie i stałźijpdnośei. Moska e, ja ,
winni piery wstąpiću^na tę zt,awien“^ , A» 
Polacy, a/anowicie mW^za generacya chętje

W®1«
I — tak sie Monde dcm mego odzwa. 
i „ t P , t .1. bu - l o l e W«-» <1» » » t >. 
są słówka twoje, atoli w zapale jam cię 
a, podajesz nam romans, ktorego zakoń- 

niepodobnem nam się wydaje. Najprzód 
oczerni słowami nie zatrzecie w Polakach świa­
domości tój smutnój prawdy, ze są rajami 
świętój Rosy i, że Kościół ich jest niena­
wistnie prześladowany, że językiem ich zabro­
niono mówić publicznie w miastach Litwy pod 
karą pieniężną lub więzienną. Odwołajcie ich 

yBiskupów z głębi Rosyi, oddajcie im dobra złu- 
Fpiofte, pozwólcie im mówić własny 

językiem, wszakże tyrania rzymska nie wzbra­
niała tego nigdy barbarzyńcom, których wiodła 
i niewolą — zróbcie to, a potem będzie- 

mieli prawo odezwać się z waszym pro
ramem, - wprzódy, nie. - A nawet gdyby 
asze pozorne przyrzeczenia się sprawdziły 
siągniecie celu do którego zmierzacie. Kato- 
LCyzm tchnął w Polskę duszę nie­
mi e r t e 1 n ą, możecie się o tern przekonać po tych 
a z ach, po tych ciosach, któreście jej zadali.

Osoby, które go widują, mówią, że chociaż 
na duchu trzyma się niezłomnie, wychudł bardzo 
i opadł nieco na siłach.

Ta dusza nie może się zrzec praw swoich, nie 
może abdykować. Ona nieszczęście przemogła, 
szczęście nie odwróci jej z drogi jej posłannictwa. 
Polska nie jest, i nigdy nie będzie 
3 o s y ą. — Oto jest trafne pojmowanie 
rzeczy, oto wskazówka, jak się zapatrywać win­
niśmy na nasze z Rosyą stosunki. Nord, 
deutsche Allg. Z tg, powtórzywszy końcowy 
ustęp tego artykułu, który zdaje się obiegać 
znów całą prasę niemiecką, tak samo jak i to, 
cośmy w tój sprawie napisali, dodaje ze swój 
strony, iż najbardziej ją uderzył fakt, że fran- 
cuzkie klerykalne pismo tak sans façon oświad­
cza się na korzyść Polaków.

O położeniu Muktara nie mamy nowych do­
niesień ; urzędowy telegram wprawdzie znów ogła­
sza, że generalissimus turecki po stoczeniu zwy- 
cięzkich bojów, w odwrocie z pod Przysieki (bo 
w Niksiczu wcale nie był) powrócił szczęśliwie 
do Gaczka, — zdaje się jednakże, iż powstańcy 
tego szczęśliwego powrotu nie dopuścili i pod 
Nordero na nowo obsaczyli Muktara. — Walki 
te toczyły się w niedzielę; powstańcy otrzy­
mawszy znaczne posiłki, porazili na głowę woj­
sko tureckie; Turków padło 2500, straty po­
wstańców wynoszą 400 ludzi, była to więc naj­
większa z dotychczas stoczonych bitew — która 
może stanowczy wpływ wywrzeć na los po­
wstania.

Rząd turecki wysłał do reprezentantów 
swoich za granicą okólnik instrukcyjny, datowany 
z dnia 27 z. m., w którym donosi o wmięszaniu 
się do walki Czarnogórców, protestuje przeciw in- 
synuacyom, jakoby Turcya żywiła zamiary wojo 
wnicze i wyraża nadzieję, że moralne poparcie 
mocarstw przyczyni się nie mało do uspokojenia 
powstania. — Jak donoszą do Inde p. belge, 
kilka mocarstw miałże na to zapewnienie odpo­
wiedzieć ustnie, się nie zgadzają na zapatrywanie 
Turcyi co do Czarnogórza, będąc przekonanemi, 
iż książę Nikita pokojowe tylko ma zamiary.

Wczoraj odbyła się pod prezydencyą. cesarza 
Franciszka Józefa konferencya, na którój przy­
szło do zupełnego porozumienia we wszystkich 
poszczególnych punktach. Projekty ugody w ten 
sposób przyjętej, mają być równocześnie ciałom 
reprezentancyjnym obydwóch monarchii przedło­
żone, a obydwa rządy zobowiązały się solidarnie 
do stawania w obronie i przeprowadzenia ich. 
Jak donosi Presse, zatrzymano dotychczasowy 
stósunek kwot, płaconych przez obydwie części 
monarchii na spólne wydatki, a kwestyą sporną 
o podatek konsumcyjny pominięto. W sprawie 
restytucyi cła zrobiła Austrya ustępstwo, co się 
tyczy kwestyi banku zostaje jedność waluty i je­
den i ten sam bank papierów. Pytanie, czy je­
dna część brzmiącój monety ma być przeniesioną 
do Pesztu, rozstrzygniętą pozostanie dopiero 
przy układach Węgier z bankiem narodowym 
o przedłużenie przywileju (na początku r. 1878).

Przedwczoraj rozpoczęły się konferencye 
z delegowanymi Nawary i baskijskich prowincyi, 
którym prezydent ministerstwa, Canovas del Ca- 
stillo, oświadczył zaraz z góry, że kwestya wol­
ności i przywilejów tychże prowincyi koniecznie 
rozwiązaną być winna, i że baskijskie prowincye 
wraz z Nawarą muszą tak samo jak wszystkie 
inne prowincye płacić podatki i służyć w wojsku. 
Na żądanie delegowanych dozwolono im w odpo­
wiedzi zwłoki aż do 7 b. m. — Minister spraw 
wewnętrznych Romero Robledo oświadczył kilku 
deputowanym, że ministerstwo zdecydowane jest 
z nieprzyjęcia przełożonego przez ministra fi­
nansów, Salaverria, budżetu zrobić kwestyą ga­
binetową.

* Korespondencyą szamotulską, donoszącą 
nam bliższe szczegóły o przebiegu obrad i 
sposobie głosowania na walnem zebraniu 
przedwyborczem w Szamotułach — zmuszeni je­
steśmy dla braku miejsca odłożyć^do jutra.

* Ko m i s y a oświecenia Izby posel­
skiej obradowała w sobotę zeszłą 29 b. m. nad 
wielką liczbą petycyi, dotyczących ró­
żnych rozporządzeń rządu, wydanych 
dla szół katolickich. Petycye te zawie­
rające przeszło 60,000 podpisów z Westfalii, 
prowincyi nadreńskiej, pruskiej, W. Księstwa 
Poznańskiego i Szląska najrozmaitsze stawiały 
żądania, a głównie w kwestyach: kierowania 
i udzielania nauki religii, szkół mieszanych, 
i ograniczania języka polskiego jako wykłado­
wego. Komisya postanowiła radzić nad każdym 
punktem z osobna, a sprawę języka wykłado­
wego odłączyć zupełnie od innych materyi. Roz­
prawiano naprzód nad kwestyą kierownictwa na­
uką religii. Referent poseł Witte oświadczył 
swą zgodność z reskryptem ministeryalnym z 18 
lutego b. r. Powoływanie się na artykuł 24ty 
jest zdaniem jego bezzasadne; artykuł ten bo­
wiem nie jest prawem aktywnem, lecz tylko 
normą, nie poręcza nadto udzielania, lecz 
tylko kierowanie nauką religii, i oddaje to kie­
rownictwo nie duchownym lecz stowarzy­
sz niom religijnym. Również i warunki, 
od których państwo zawisłem czyni wykonywa­
nie tego kierownictwa, należy pochwalić. Ponie­
waż tedy ani konstytucya ani prawa nie zostały 
pogwałcone, proponuje referent przejście do po­
rządku dziennego. Przeciw takiemu pojmowaniu 
rzeczy wystąpili członkowie komisyi, należący do 
frakcyi centrum. Najprzód wskazywali na ogólne 
poruszenie i głębokie zaniepokojenie katolickiej 
ludności. Zasadniczo zaś dowodzili, że Kościoł 
ma prawo własne do kierowania i udzielania 
nauki religii i wykazywali z historyi tegoż 24 art. 
konstytucyi, że Kościołowi to prawo przysłu­
guje i że je przez 25 lat bez przeszkody wyko­
nywał. Temu tedy reskrypt ministeryalny jest 
najzupełniej przeciwny; oprócz tego gwałci star­
sze prawodawstwo, szląski regulamin szkolny 
z roku 1801. Warunki, od których rząd prawo 
kierownictwa czyni zależnem, prowadzą do naj­
czystszej samowoli i czynią to prawo iluzoiy- 
cznem. Przytaczano pojedyńcze wypadki na udo­
wodnienie, do jakiego to stanu praktyka rządowa 
przyprowadza szkoły. Gwałtowna zatem zacho­
dzi potrzeba uczynienia zmiany, a w tym celu 
petycye rządowi do uwzględnienia polecić należy. 
Komisarz rządowy dr. Stauder podzielał za­
patrywania i stanowisko referenta;, rozporządze­
nie, które sam zredagował, uważał naturalnie 
za sprawiedliwe i pełne względności, zaprzeczał, 
aby miało gwałcić konstytucyą i prawodawstwo. 
Podług jego zdania, daje rząd Kościołowi pod 
względem nauki religijnej wszelkie rękojmie; 
przy egzaminach nauczycieli są obecni komisa­
rze z ramienia Biskupa; rząd zamierza także 
w dyecezyach „osieroconych“ przywoływać „rzym­
sko-katolickich księży“ i ma nadzieję, że wy­
szuka takowych. Członkowie centrum wykazali 
natychmiast jasno i dobitnie, ze kapłani podo­
bni nie z upoważnienia Kościoła, lecz 
tylko z upoważnienia państwa fungo- 
wać będą i dla interesów Kościoła w kwestyi 
niniejszej żadnego absolutnie nie będą mieć zna­
czenia. W końcu przyjęto wniosek referenta 
przeciw głosom posłów z centrum. Petycye do­
tyczące innych spraw szkólnych, załatwione będą 
w bieżącym tygodniu

* Dowiadujemy się, że ks. kanonik Kuro­
wski odebrał w więzieniu swem koźmińskiem 
od p. naczelnego prezesa wezwanie z dnia 15 
z. m. do złożenia w ciągu tygodnia urzędu swego, 
czyli raczej godności kanonika przy kościele me­
tropolitalnym Poznańskim, z zagrożeniem, że je­
żeli tego nie uczyni, złożony będzie przez try­
bunał Berliński dla spraw kościelnych. Nietru­
dno się domyślić, jaką na to wezwanie przesłał 
odpowiedź Przypominamy, że ks. kan. Kurowski 
ma jeszcze półtora roku więzienia do odsiedze­
nia; zastanawiać więc musi pospiech, z jakim 
władze świeckie teraz już pozbawić go pragną 
duchownego jego dostojeństwa, tem bardziej, że 
za rzekome swe wykroczenia już raz karę ponosi 
więzienną, a złożenie z urzędu byłoby powtórną 
karą.

brani w dwóch rezolucyach wyrażają swoje ży­
czenia: 1) iżby nie 12 tylko 6 stawiono kandy­
datów, 2) iżby postawieni przez powiat kandydaci 
przy wyborach byli uwzględniani. W końcu 
obrano delegatem p. Maksymiliana hr. B n i ń - 
s ki ego z Pamiątkowa i p. Tadeusza Szołdr- 
skiego z Roztworowa.

Tego samego dnia, co w Poznaniu odbyło 
się zebranie wyborcze na powiat pleszewski w Ple­
szewie. Tu udział wyborców był żywy, bo we­
dług korespondencyi nadesłanej do D z. P o z n., 
przeszło 200 wyborców przybyło na zebranie. Ze­
branie zagaił i dalej mu przewodniczył hr. So­
kola i c k i z Kajewa. Roztrząsano nasamprzód 
projekt do nowego regulaminu wyborczego i po 
dyskusyi, w której zabierali głos ksks. Sadow­
ski, Ry mar kie wicz, Obst i pp. Bogdań­
ski i Tomicki, uchwalono, aby odnośne wnio­
ski regulaminu tak uzupełnić, iżby delegaci nie 
obierali posłów z listy ściślejszćj, przez komitet 
ustanowuonój, ale wespół z komitetem prowineyo- 
nalnym układali tę listę ściślejszą. Delegatem 
obrano hr. Sokolnickiego z Kajewa, zastępcą 
ks. S ado wskiego.
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Jeszcze o nowym projekcie regu­
laminu wyborczego.

i.
Społeczność nasza zajmuje się i bardzo 

zmianami projektowanemi do regulaminu wy­
borczego. Rzecz to ze wszech miar natu­
ralna i smucićby się należało, gdyby w tój 
ważnćj sprawie panowała obojętność. Prawda, 
na walnych zebraniach powiatowych przyszło 
do żwawych dyskusyi, a w Gnieźnie nawet 
istna burza zawrzała; wszelako są to . zwykłe 
przypadłości rozbudzonego życia publicznego, 
i za granicą n. p. widzi się o wiele więeój 
gwałtownych zajść, niźli u nas. Bądź co bądź 
walne zebrania odbywają się jedne po drugich 
i z małemi wyjątkami, po samyehże osobisto- 

I ściach, jakie na delegatów powoływane zo- 
stają, widać, że wyborcy biorą rzeczy powa­
żnie i dobrze rozumieją, iż chodzi o kwestye 
istotnego znaczenia.

Jak we wszystkich naszych robotach pu­
blicznych, tak i tu odznaczyły się dwa odrę­
bne zapatrywania. Ci, którzy dotąd podpo­
rządkowywali religią narodowości i odma­
wiali ludziom kościelnego kierunku swobody 
w działaniu, pragną ścieśnić autonomią po­
wiatów a powiększyć atrybucye komitetu pro- 
wincyonalnego; przeciwnie zwolennicy kierunku 
kościelno-narodowego chcą utrzymać autonomią 
powiatową i żądają, aby obwarować ją jeszcze

* Dnia 1 b. m. odbyło się zebranie .wybor­
cze powiatu poznańskiego w mieście naszem, ce­
lem wyboru delegata. Udział wyborców był bar­
dzo nieliczny. Zebranie zagaił hr. Maksymilian 
B n i ć s k i z Pamiątkowa i na ogólne życzenie 
zebranych przewodniczył dalszym obradom, po­
woławszy na sekretarza p. Dembiński e g o 
z Wierzynicy. Po odczytaniu obowięzującego dziś 
regulaminu wyborczego i projektu do nowego, 
wywiązała się krótka dyskusya, w której zabie­
rali głos ks. proboszcz Kłoniecki zOwińsk 
i dr. Stasiński z Konarzewa, poczem ze-

Ci ostatni wywiesili swoje znaki i wy­
powiadają jasno o co im chodzi. Inaczój 
pierwsi. Posłuchajmy, co w ich imieniu mó­
wi Dziennik Poznański:

I pomiędzy kim prowadzi się taka namiętna 
a gorąca walka? Oto pomiędzy własnymi braćmi. 
Gdybyź chodziło o jakie zasadnicze spory! Gdzie 
tam! Wyłącznym przedmiotem walnych zebrań wy­
borczych : regulamin i j wybór delegatów. Jeśli więc 
w tej sprawie mogą być jakie odmienne zapatrywania, 
__to jedynie, czy akcyą wyborczą oprzeć na centrali­
zacja, czy też na autonomii powiatowej i jakie tój lub 
owój nadać podstawy. Pocóż i dla czego do tej spra­
wy jasnćj i prostej z samej siebie mięszać rzeczy takie 
jak narodowość i religią?

Żyjemy w czasach wielki ój układności 
politycznój. Ci, co pragną wszystko odmienić 
i przekształcić, nie przyznają się nigdy do 
ostatecznego celu. Książę kanclerz zaręcza, 
że w kwestyi zakupna kolei żelaznych, nie 
chodzi mu zgoła o politykę i że tylko finan­
sowe względy ma na widoku; Dziennik 
wola: „a zkądżo tu mowa o zasadach, wy- 
lącznóm przedmiotem walnych zebrań jest 
kwestya czysto formalna, kwestya regulaminu.“



Dziennikowi dobrze odpowiada Ga­
zeta Toruńska w nr. 99:

Dziwi nas naiwność Dziennika. Jak gdyby 
oczy zamykał, albo nie wiedział, co w społeczeństwie 
nurtuje, stawia pytanie naprawdę zbyteczne. Należy 
brać rzeczy i ludzi jakiemi są. Do regulaminu wy­
borczego narodowość i religia nie wejdą, t. j. para­
grafy regulaminu nie będą kwestyi z dziedziny naro­
dowości lub religii porządkowały, ale cały regulamin 
ma na celu uporządkowanie wyborów i zszeregowanie 
wyborców w taki sposób, aby wynik wyborów odpowie­
dział jak najlepiej potrzebom narodowym i religijnym 
wielkopolskiego społeczeństwa, a raczej temu, co my 
zowiemy naszą sprawą.

Otóż chodzi o rozumienie tego, co my „naszą 
sprawą“ zowiemy, a lubo mogą w tej definicyi zacho­
dzić znaczne różnice, nikt przecież nie będzie chciał 
i mógł twierdzić, że nią narodowość i religia nie 
objęte, albo nie dotknięte. Jeżeli zaś w szczególności 
obecny spór idzie o centralizacyą lub autonomią po­
wiatów, to nie dzieje się to dla czczój gry w wyrazy, 
lub dla tego, że jedni sobie wyraz „centralizacya“ dru­
dzy „autonomia“ upodobali, ale raczej dla tego, że 
po za temi wyrazami chowa się rzecz i to taka, iż je­
dni sądzą interesy swego rozumienia służby publicznej 
lepiej opatrzone i zabezpieczone przez centralizacyą, 
drudzy przez autonomią.

Tak jest w rzeczywistości, taka więc jest prawda, 
na którą nie godzi się zamykać oczu, nie godzi bawić 
się w naiwne pytania, skoro powaga i prawda życia 
wołają o uczynienie ładu i porządku między dwiema 
tak wybitnemi dążnościami. Myli się przeto Dzien­
nik jeżeli sądzi, że się uniknie scen gnieźnieńskich, 
gdy się nie będzie wprowadzało do obrad „niepotrze­
bnych materyi, jak narodowość i religia.“ Owszem 
przez to sceny takie się wywoła, jak w Gnieźnie, 
chcąc ignorowania tego, co na gruncie warzy się 
i kotłuje, krew popsuło i do burzliwych scen dopro­
wadziło. Gdyby w Wielkopolsce nie było różnic 
w zapatrywaniu na sprawy religijne i narodowe, oraz 
stosunek ich do siebie i stopień uprawnienia jednych 
i drugich w pracach i instytucyach publicznych, na­
tenczas regulamin wyborczy w ogóle bodaj byłby 
potrzebny, a już dzisiejsza jego reforma z pewno­
ścią nie.

My jesteśmy zdania, że nie ignorowaniem, nie 
unikaniem dotknięcia kwestyi spornej zgodę się za­
pewni, ale raczej uznaniem praw i przekonań jodnój 
i drugiej strony, aby w wzajemnym szacunku i w mi­
łości pracować i każdej stronie oddać słuszność, ka­
żdej dać swobodę ruchów i możność obrony swoich 
przekonań i rozwijania swoich dążności.

Udzieliwszy szczodrze obroku duchownego 
Dziennikowi, zwraca się Gazeta To­
ruńska do Kury er a i powstaje nań dość 
żwawo, Ale tę kwestyą możemy w téj chwili 
na bok usunąć.

My w każdym razie winszujemy Gaze­
cie Tor., że umiała wznieść się nad oklepane 
ogólniki, frazesy i że postawiła jasne zdanie 
iż u nas istnieją różnice zasadnicze, i że 
nie odstępując przekonania ani z jednój ani 
z^rugiój strony, na co sumienie nie pozwala, 
mamy powinność uznać i uszanować, jedni u 
drugich pojęcia, odnoszące się do różnic, ja­
kie dzielą całe społeczeństwo dzisiejsze.

I my i nasi przeciwnicy nie bawimy się 
w agitacye i rozdwojenia, boby to było grze­
szne i niegodziwe, tylko staramy się pozyskać 
przewagę dla wyobrażeń, jakie za najzbawien- 
niejsze dla społeczeństwa polskiego uważamy. 
Utrzymywać, że tu chodzi o ambicyą, o wpływy 
i o marne pierwszeństwo, jest to brać rzecz 
z bardzo niska i rozmyślnie lub nierozmyślnie 
bałamucić opinią publiczną.

Przyszłość pokaże, kto rozpoznawał le- 
piój, widział jaśniój i bezinteresowniój działał. 
Z naszój strony ustępować pola tym, co nie 
chcą zrozumieć doniosłości kwestyi kościelnój 
i jój ścisłego związku z narodowością naszą, 
co zamiast pomagać duchowieństwu w trudnóm 
położeniu, w jakióm się znajduje, puszczają 
prądy zimnój wody na najserdeczniejsze uczu­
cia katolitkie i uszanowanie, tudzież ufność do 
władz duchownych osłabiają, co dotąd nie mogą 
przebaczyć Arcypasterzowi naszemu, że się na 
nim pomylili i tyle względem niego popełnili 
niesprawiedliwości, byłoby odbiegnięciem sztan­
daru, który nasz Kardynał-Arcypasterz tak 
wysoko podniósł i tak dostojnie piastuje.

Niezawodnie, należy baczyć i przestrze­
gać, by nie doszło do takiego rozerwania, któ- 
reby obróciło się na korzyść wspólnych nie­
przyjaciół naszych. W téj mierze potrzebna 
jest sumienna skrupulatność i czujność nie­
ustanna, jakiój zresztą nigdy nie zaniechaliśmy 
i nigdy się nie zbędziemy; ale żeby miało być 
czyjąkolwiek powinnością wyrzec się dla zgody 
opinii sumiennych i poświęcić to, so się 
w głębi duszy uważa za najlepsze dla braci, 
dla rodaków, to zaprawdę myśl szalona i wy­
maganie iście tyrańskie. Kiedy Dziennik 
jest tak bardzo przekonany o potrzebie ofiar 
dla myśli polskiój, „przecież warto, powiada, 
robić ofiarę nawet z swych przekonań czy uprze­
dzeń“, czemuż nie da dobrego przykładu i

ze swych przekonań czy uprzedzeń ofiary nie 
uczyni?

Dziennik nie przypuszcza, żeby miał 
co poświęcić dla sprawy wspólnój. On chciał- 
by naiwnie, żeby dla zgody niby, przeci­
wnicy jego z pola ustąpili. Sam ani myśli 
się ruszyć z krzesła kurulnego. To jego 
własność, zadzierżawił je sobie na zawsze.

Przytoczyliśmy już niektóre naiwności 
Dziennikowe, przytoczymy jeszcze jedną:

Przykład powiuim z siebie dawać w imię miło­
ści, wyrozumiałości i pobłażliwości bez względu, do 
jakiego strennictwa należą, ci, po których inteligencyi 
mamy prawo tego wymagać. Gdyby się tern powodo­
wali, z pewnością nie byłoby przyszło do tego, co wła­
śnie się stało na zebraniu wyborczem, o którem mó­
wimy. Nie dość na tem, dobrzeby było, aby takie 
osoby, których kandydatura wywołuje rozdrażnienie, 
nakazały umilknąć swej ambicyi i dały dowód drobnego 
wprawdzie zaparcia się, nie przyjmując mandatu, któ­
rym zwolennicy ich chcą obdarzyć. Czy to tak trudno 
zdobyć się, zwłaszcza w imię dobra ogólnego, na podo­
bną abnegacyą ? Niechże się zaś nikt nie boi, by 
sprawa publiczna na tem ucierpiała, boć przecież w 
naszem społeczeństwie podobnie jak w każdem innóm, 
nie ma ani jednej takiej osoby, któraby więcój lub 
mniej stosownie zastąpioną być nie mogła. — Ż re­
sztą czy brak u nas pola, na któremby zaszczytnie
pracować można?

Naiwniejszój odezwy trudno sobie wyo­
brazić!

Dziennik, ktyry się nigdy nie oglądał 
za tóm, czy jaka kandydatura wywołuje roz­
drażnienie i wielekroć właśnie kandydatury 
współobywatelom swoim narzucał, prawi teraz 
o abnegacyi, kiedy się rzeczy odmieniły i kie­
dy mu o własny pożytek chodzi. Dla swo­
ich przyjaciół nadaje przywilój pracowania na 
polu wielkiój polityki, przeciwników swoich do 
innych robót odsyła.

Dziennik zdaje się nie rozumieć śmie- 
sznćj roli, w jaką się wplątał, wołając: moje 
wymagania nie są ambicyą, wasze są ambi­
cyą; ja nie potrzebuję dawać dowodów zapar­
cia się, wy musicie zdobyć się na abnegacyą; 
moje kandydatury nie mogą wywołać rozdra­
żnienia, wasze wywołują rozdrażnienie i dla, 
tego należy je „stósownie“ zastąpić.

Musimy wyznać, że taki wywód kraso­
mówczy pro d orno su a, wcale nas nie po­
ruszył.

Zresztą oczywistą jest rzeczą, że pra­
gniemy gorąco, aby wszystkie zebrania nasze 
publiczne odbywały się z godnością i ze spo­
kojem.

Czyjaż wina, że w Gnieźnie do rozdra­
żnienia przyszło?

Dziennik idąc w ślady ministra Eu- 
lenburga, nie wie o niczem, i tylko mniój 
łaskawie przypuszcza, że korespondent K u- 
ryera, który jednak był na miejscu, rzeczy 
niedokładnie przedstawił. A przecież wy­
starczało faktów, że przewodniczący na wiecu 
głosu samowolnie odmawiał, że nie zapisy­
wano wniosków i że w końcu prezydujący 
idąc o lepszą z policyą, wbrew wszelkiemu 
prawu, rozwiązał wiec obradujący, aby uwy­
datnić jaka tam praktykowała się gospodarka 
i każdego prawdziwie bezstronnego i rzetelnie 
sprawiedliwego człowieka, zinusić do uznania 
po czyjój stronie słuszność.

W Paryżu są teraz w modzie les en- 
ąuetes, niechajże Dziennik pójdzie za 
przykładem Paryża i niech zażąda takiój en- 
q u e t e, ku sprawdzeniu co i jak działo się 
w Gnieźnie. Ma on ścisły obowiązek obja­
śnienia czytelników swoich o prawdziwóm 
przebiegu rzeczy. Inaczój zostanie pod za­
rzutem, że nie szukał prawdy i sprawiedli­
wości, że dał zagładę tym, co zawinili i że 
nie naprawiwszy niczego, odjiciśnionych i po­
krzywdzonych ustępstw zażądał. Takie spo­
soby do porozumienia nie prowadzą i nie 
przybliżają zgoła tój chwili bardzo pożądanój 
i bardzo upragnionój, w którój stanie się po­
dobna, swobodnie i uczciwie o równie obie 
strony obchodzącój sprawie publicznój, radzić. 
Jeszcze nam daleko do tego wieku złotego i 
jeszcze żyjemy w epoce żelaznój zachcianek 
dyktatorskich, poniewierek i dokuczliwości.

Zwrócimy się teraz do zarzutów, jakie 
nam Gazeta Toruńska czyni. Gazeta 
pisze:

Chciano koniecznie dać wybranym delegatom in­
strukcyą na zjazd prowincyonalny, Knryer dalej 
nawet idzie i powiada: „Wysłaniec w tak ważnej rze­
czy, jaką jest ułożenie regulaminu, bez mandatu, to 
anomalia,“ Po co delegat miał jechać na zjazd pro­
wincyonalny, to nikomu wątpliwem być nie mogło, owa 
instrukcya lub, co gorsza, mandat, miały zatem nie o 
tem go objaśniać, ale raczej zawierać ścisłe określenie, 
jak w sprawie regulaminu przemawiać i głosować, co

przyjąć a czego nie przyjmować, słowem postawić i 
zebrać w jedno punkty, od których delegatowi odstę­
pować nie wolno. Od takiej praktyki odszedł świat 
już dawno.

Gazeta Toruńska mięsza wyraźnie 
dwa pojęcia. Co innego jest deputowany, 
przedstawiający kraj cały, a co innego dele­
gat w kwestyi osobnój. Deputowanym od lat 
ośmdziesięciu kilku, nie daje się już manda­
tów rozkazujących (mandat imperativ), dele­
gowanym w sprawie specyalnój, udzielają się 
zawsze polecenia wyraźne. Gazeta powo­
łuje się na Niderlandy, Polskę i Anglią co 
do przeszłości, Nigdy Anglia nie była pań­
stwem federacyjnóm i nigdy w niój mandat 
imperativ, jak się łatwo o tem przekonać 
można z Delolma i Hallama, nie istniał.

Ostatnie takie mandaty znane są w C a- 
hiers Stanów Jeneralnych we Francyi. Ale 
mniejsza o to, my twierdzimy i powołujemy 
się w tój mierze na ciągłe przykłady we 
Francyi, Anglii i innych krajach, że delego­
wani w sprawach specyalnych, Otrzymują za­
wsze ściśle określoną instrukcyą. Inaczój de­
putowani do ciał prawodawczych. Tych wy­
borcy zapytują się na zgromadzeniach przed­
wyborczych i poza temi zgromadzeniami, co 
myślą o każdój ważniejszej kwestyi, ale im 
żadnego, ściśle określonego mandatu nie na­
kładają.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

5B Wyrzyskiego, dnia Igo maja.
(K.) Na delegata do ułożenia nowego regu­

laminu oborczego, wybrano w Nakle dnia 27go 
kwietnia p. Adolfa Koczorowskiego z Dębna, 
na zastępcę p. Władysława Rado ja z Szczer­
bina. Z protokółu czynności wyborczej wyjmu­
jemy, co następuje:

Stosownie do wezwania komitetu wyborczego 
prowincyonalnego na W. Księstwo Poznańskie 
z d. 20 marca, wystósowanego do komitetu wy­
borczego, zwołał p. Trąmpczyński zebranie na 
dzień dzisiejszy w lokalu p. Jakubowskiego na 
godzinę czwartą po południu, ogłosiwszy takowe 
poprzednio w pismach publicznych Dzienniku 
i Kuryerze Poznańskim, tudzież Orę­
downiku.

Do paragrafu 6. Pan Kaźmierz Koczo­
rowski stawia wniosek, ażeby zamiast 12stu 
kandydatów do sejmu wybrano tylu, ile prawo 
wymaga, tak samo do parlamentu. P. R a d o j 
żąda podwójnej liczby ¡kandydatów, przez prawo 
wymaganych. Pan Koczorowski cofa swój wnio­
sek, poezem wniosek p. Radoja przyjęto.

Do paragrafu 9go. Pan K. Koczorowski 
stawia wniosek, ażeby na zgromadzeniu delega­
tów w Poznaniu przewodniczący wybranym zo­
stał większością głosów, tak samo na zebraniach 
powiatowych. . Wniosek przyjęto.

Pan Trąmpczyński zapytuje się, w ja­
kich pismach publicznych na przyszłość umie­
szczać ogłoszenia o zebraniach powiatowych wy­
borczych? Zgodzono się na Dziennik powia­
towy, Orędownika, Dziennik Poznań­
ski, Kuryera, Przyjaciela Ludu, Przy­
jaciela, Gazetę Toruńską i Niedzielę.

Na zebranie to oborcze zjechało się dziewięć 
tylko osób.

Pniewy, 2 maja.
(v.) Na dniu dzisiejszym obierano 4 człon­

ków dozoru szkólnego. Wybranymi zostali Ny- 
klewicz Jan, Witkowski Bruno, Degórski Stani­
sław młodszy, Bogusławski Stanisław, — prze­
ciwko którym żadnej opozycyi ze strony obiera­
jących nie było, w czem dowód, że zasługują na 
położone w nich zaufanie.

Uderzał tylko słaby udział wybierających, 
bo na przeszło 200 uprawnionych ojców rodzin, 
stanęło zaledwie 41.

Berlin, 2 maja.
(F.) Sejm pruski obradował dziś nad proje­

ktem kolejowym w trzeciem czytaniu. Stóso- 
wnie do doniosłości przedmiotu przedłożonego 
i dzisiejsza debata była i ożywiona i jędrna.

Najprzód zabrał głos Haenel, postępo­
wiec, jak w ogóle w obradach nad rzeczonym 
projektem, partya postępowa szła zawsze wąwant- 
gardzie. Mówca przeciwny jest projektowi, gdyż 
nie potrafi on rozwiązać ostatecznie -zadania eko­
nomicznego rzeszy. Inaugurowano go wprawdzie 
dewizą, że „trzeba wzmocnić rzeszę“ — 
ale zastosowany praktycznie nie tylko, że jej nie 
wzmocni ale przeciwnie osłabi. Nowa ustawa ko­
lejowa wystarcza do wzmocnienia Niemiec. Ko­
leje przekazane rzeszy pociągną za sobą niechy­
bnie bilanse niekorzystne, na cżem. mianowicie 
pojedyńcze ucierpią państwa. Bardzo słusznie 
powiedział pan Schorlemer, że rzesza niemie­
cka za mało jest jednak obecnie monarchiczna 
i za mało konstytucyjna. Skoro projekt wejdzie 
w życie, natenczas wykażą się niepomyślne jego 
skutki i osłabienie rzeszy niemieckiej. Zdaje się 
mówcy że obłuda polityczna wielką odgry­
wa tu rolę — on zaś i jego partya stoi i pa- 
dnie przy swej zasadzie mówienia zawsze pra­
wdy. Po tych wywodach pana HaeneFa zabiera

głos v. Sybel, twierdząc, że jak poprzedni mó­
wca, tak prawie wszyscy, któny w tej materyi 
zabierali głosy, nie mówili o neczy projektowa- 
nój, ale o konsekwencyach wyrikających z prze­
jęcia kolei przez rzeszę niemiecką. Mówca pole­
mizując głównie przeciwko wywodom p. HaeneFa 
przytacza często wyrazy ministrów handlu, finan­
sów i innych, dodając charakterystyczne słowa 
szlachetnych liberałów narodowych: „der Herr 
Minister hatte vollsćaendig Reclit 
i t. d.“ Radzi przyjąć przedłożoną ustawę.

Teraz przyszła kolei na Windthorsta. 
Jak zwykle mówca dowcipnie, doraźnie i dobi­
tnie niweczącemi argumentami obsypał projekt 
rządowy, udowadniając z ustępu politycznej jego 
doniosłości. Gdyby, prowadzi mówca dalej, pro­
jekt ten nie ukrywał w sobie celów politycznych, 
toby nie tak skwapliwie wszyscy z kolei mini­
strowie, a mianowicie ks. Bismarck, ku jego 
obronie się7 spieszyli (sich ins Geschirr legen.) 
Wszyscy, bowiem przemawiali: pan Achenbach 
ze stanowiska handlowych interesów, nawet pan 
Friedenthal ze stanowiska stosunków rólniczych, 
dziwi mówcę, że nie przemawiał także dr. Falk 
ze stanowiska kulturkampfu, a minister spraw 
wewnętrznych ze stanowiska stosunków policyj­
nych (wielka wesołość.) Po dłuższem rozstrzą- 
śnieniu projektu ze stanowiska politycznego 
przechodzi mówca na zapytanie, czy podobna 
ustawa jest potrzebną. Minister Camphausen 
powiedział, że podobna ustawa nie jest konie­
czną — ale jest pożyteczną. A więc czysto ze 
względów .utylitarnych tworzymy prawa. Sprze- 
dajemy rzeszy koleje, która ich nie żąda, podo­
bnie postępując jak na Muhlendammie kupcy, 
którzy przechodniom nieproszeni narzucają swe 
towary. Co zaś głównie podpada, że nic dotąd 
nikt nie wspomniał o cenie za jaką sprzedać się 
mają. Szczególniejszy handel!

Lecz zaprzestanę wobec braku czasu stre­
szczać słowa sławnego mówcy, by dać mały szkic 
całości.

Potem przemawiał pan L o e w e za proje­
ktem, lubo postępowiec.

Następnie zabrał głos pan Windthorst 
(Bielefeld) przeciwko ustawie. Trzeba głosować 
po zbadaniu rzeczy, idąc za sumieniem, nie za 
powagami. Skończył zaś debatę L a s k e r.

Imienne głosowanie wykazało 161 głosów 
przeciw, a 216 za księciem Bismarckiem.

Na 15 b. m. zwołało prezydymn pierwszą 
Izbę pruską.

NIEMCY.
* Berlin, 2 maja. Dzisiaj odbyło się 

w Izbie poselskiej trzecie czytanie projektu ko- 
Iplawego. Po bliższe szczegóły z tych obrad 
< ie,łamy czytelnika do korespondencyi berliń- 
■ Sejj. Zanim przystąpiono do porządku dzieu- 

odczytano wprzódy pismo posła Lassen 
pvl-iderburg), w którem o złożeniu mandatu Izbę 
uwiadomią. Przytóm rozwodzi się obszernie 
nad powodami, które mu nie dozwalają przepi­
sanej konstytucyą przysięgi złożyć a głównie 
odwołuje się na to, że w artykule V. pragskiego 
pokoju, stypulowany plebiscyt dotychczas nie 
przyszedł do skutku, a z pewnością by na ko­
rzyść Prus nie wypadł. Wskutek tego przeko­
nania swego przysięgi złożyć nie może i dla 
tegii mandat poselski składa. Po odczytaniu 
tegW listu wywołano wszystkich posłów jeszcze 
niezAprzysiężonych na środek Izby. Byli to pp. 
Czi.rliński, Cremer, Wirnich, dr. Frantz, 
Lar Te, Worzewski, Reinik i dr. Perger. Przy- 
sif . ich brzmi: na wierność królowi i całość 
kc itytucyi. Przysięgającym wolno stosowne do 
sr kh religijnych przekonań czynić dodatki do 
g-enpisanej formy: „Przysięgam, tak mi Boże 

inóż.“ Pan Krzysztof Józef Cremer, przy- 
(ijąc pierwszy, dodał „i jego św. Ewangelia. 

etPln“, znaną formułę sądowej przysięgi dla kato- 
Che4. Wielką sensacyą wywołała w Izbie 

ysięga posła Lange, protestanckiego pastora 
/ Fürstenau, wypowiedziana na sposób katolicki 
v /formie użytej przez p. Cręmera. Zbyt nie- 
niledawno jednak p. Lange zdradził śwe usposo­
bienie liberalne, aby m$$na z tego jaUe^ donio­
ślejsze wnioski -wyciągać.

\ National Zt,g. dowiaduje się, jak 'eFier~
dzik z bardzo wiarygodnego źródła o zmianach, 
jakie z ustąpieniem p. Delbrücka, w rządzie pań­
stwa niemieckiego mają nastąpić. Urząd kanc­
lerski ma pozostać jako wydział centralny albo je­
śli fcak się wyrazić można jako wydział spraw wewnę­
trznych.- Na czele tego wydziału stać będzie 
prezes urzędu kanclerskiego p. Hofmann. Samo­
dzielne wydziały, zależne wprost od ks. kancle­
rza a odłączone od dotychczasowego urzędu kanc­
lerskiego, stanowić będą: sprawy finansowe, urząd 
sprawiedliwości i rząd dla Alzacyi i Lotaryngii. 
Urzędu finansowego naczelnikiem ma być pruski 
jenerał iy dyrektor bezpośrednich podatków, pan 
Burghart; na czele urzędu sprawiedliwości stać 
będzie podsekretarz stanu w pruskiem minister­
stwie sprawiedliwości, Dr. Friedberg, a najwyż­
szą głową w wydziale Alzacko-Lotaryngskim, dy­
rektor ministeryalny Herzog lub naczelny prezes 
von Möller. National Ztg. cieszy się głć 
wnie panem Burghart, gdyż to nazwisko daje jt 
rękojmią, że dotychczasowa ekonomiczna polityk 
się utrzyma.

Prezydymn Izby panów zawiadamia człon 
ków tejże Izby, że w poniedziałek 15 maja i v 
dni następne odbywać się będą plenarne posie a 
dzenia. 1



czynienia z duchowieństwem, a duchowieństwo 
z agitacyą na stypach pogrzebowych ? Ale gdzie 
tam liberalizmowi pytać się o logikę, byle tylko 
zochydzić i zbezcześcić.

Wczoraj odbyła się główna pielgrzymka do 
kaplicy prowizorycznej na Montmartre Voeu na­
tional au sacré Coeur. Msze św. odprawiały się 
jedna po drugiej od 7 aż do 12, po południu 
miesiąc Maryi uroczyście rozpoczęto o godz. 
Nuncyusz apostolski Msgr. Meglia przybył o go­
dzinie 8 minut 55 w towarzystwie wielu dostoj­
nych osób, pomiędzy niemi i oficerów, i odprawił 
sumę, kazanie powiedział Jezuita O. Ré, na or­
ganach grała jedna z pań paryzkich, uzdolniona 
artystka, która przytém prześlicznie śpiewała.

Przedwczoraj stawał przed sądem wojen­
nym niejaki Merlet, komunista z r. 1871, który 
w r. 1873 został przez sąd wojenny skazany za­
ocznie a niedawno wpadł w ręce policyi. Merlet 
był kapitanem i majorem adjutantem w 157 ba­
talionie paryzkićj gwardyi narodowej, a ponieważ 
nie można mu było żadnej podłej zbrodni zarzu­
cić, wskazano go tylko na deportacyą do jednej 
z twierdz. Władza chciała teraz użyć łagodzą­
cych okoliczności, ale sąd wojenny oświadczył się 
za zatrzymaniem pierwszego wyroku.

Journal de Paris, który przedwczoraj 
po raz ostatni wyszedł — przekazał abonentów 
swoich nowej gazecie poczynającej wychodzić pod 
redakcyą pana Villemessant z dniem 1 maja 
pod tytułem: Estafette. Journal de 
Paris założony został przed 9 laty przez pp. 
Hervée i dr. Weiss. Weiss już w styczniu r. 
1870 przeszedł do obozu cesarskiego i pod Olli- 
vierem był jeneralnym sekretarzem w minister­
stwie sztuk pięknych; ostatnie zgromadzenie na­
rodowe mianowało go radzcą państwa. Pau 
Hervé został sprawie Orleanistów wiernym, brał 
czynny udział w układach hrabiego Paryża z hr. 
Chambordem, zmierzających do przywrócenia legi- 
tyinistycznéj monarchii.

W Paryskim domu Inwalidów umarł dnia 
27 z. m. jeden z najstarszych jego mieszkańców 
Gabriel, w 96 r. życia. Był to druch wo­
jenny republikańskiego jenerała Desaix i brał 
udział w bitwach pod Austerlitz, Aspern, Wa- 
gram i w wyprawie moskiewskiej.

Grupa francuskich właścicieli obligacyi tu­
reckiego długu państwowego zebrała się dzisiaj, 
aby zbadać propozycye jakie im zrobił Khedyw 
celem wypłaty kuponu. Messager d e P ar i s 
sądzi, że’ o rezultacie obrad jeszcze dzisiaj Khe­
dyw telegraficzną drogą zawiadomiony zostanie. 
Khedyw zażądał podobno, aby austryacki komi­
sarz przystąpił do komisyi długów.

Nordd. A lig. Ztg zawiązała na nowo 
zerwane na chwilę stosunki z rządem i powagę 
swą oficyalną daje co chwila uczuć liberalnej 
nartyi, wydobywając ze swego arsenału coraz to 
nowe pociski. W numerze niedzielnym wystoso­
wała odezwę do ludu, aby wyparł się tej partyi, 
która na swoich barkach dźwiga całą wiuę klęsk, 
jakie nowe prawodawstwo na kraj sprowadziło, 
a powierzył się kierownictwu konserwatywnych 
żywiołów.

W najbliższy czwartek ma być postawioną 
na porządku dziennym obrad Izby poselskiej o r- 
dynacya synodalna. Centrum nie powzięło 
dotychczas w tej kwestyi żadnej uchwały: nie 
ulega jednak wątpliwości, że w głosowaniu weź­
mie udział, gdyż w projekcie przedłożonym sej­
mowi chodzi o prawa i obowiązki państwowe. 
Partye i ich organa zajmują się dzisiaj nadzwy­
czaj postawą frakcyi centrum. N a t. Ztg ogła- 
828 szereg artykułów, pełnych grubiaóskich 
i śmiesznych wycieczek przeciw p. Windthor- 
stowi i centrum, a szczwaniem wyzuaniowem pra­
gnie ich odstraszyć od negatywnego głosu. Ten 
manewr charakteryzuje nadzwyczaj partyą, którą 
Nat. Ztg reprezentuje. Czy podobna niegodna 
operacya zdoła wpływ jakikolwiek wywrzeć na 
centrum, wątpić należy.

Komisya ustanowiona do zbadania pro­
jektu do ustawy, dotyczącej praw nad­
zorczych państwa przy zarządzie ma­
jątku kościelnego w katolickich dye- 
cezyach ukończyła swe obrady i sprawozdanie 
zredagowane przez referenta, dr. Wehrenpfeniga, 
rozdała pomiędzy posłów. Rząd reprezentowali 
przy tych naradach: ministeryalny dyrektor dr. 
Forster i tajny radzca Barsch. Ponieważ projekt 
nie zawiera żadnych nowych poglądów i zdań, 
lecz tylko przeprowadzone w ustawie z 20 czer­
wca 1875 zasady o nadzorze państwa zastóso- 
wuje do katolickich dyecezyi, uważała komisya, 
że zbyteczną byłoby rzeczą zastanawiać się nad 
ogólnemi podstawami prawa, i dla tego ograni­
czyła się jedynie na dyskusyi specyalnej. Z tych 
obrad to jedno chyba zasługuje na uwagę, że 
pomiędzy przedstawicielami rządu a komisyą zgo­
dne pod tym względem panowało zapatrywanie, 
że prawo niniejsze nie ma na celu ustanawiania 
nad majątkiem legalnie administrujących orga­
nów, ani też istniejących obecnie organów za­
rządu legalnemi uczynić. Z tego powodu projekt 
nie znacznych tylko doznał zmian. Do § 2 
w numerze 8 uchwalono następujący dodatek:

Do kolekty domowej, odbywającej się corocznie 
w skutek rozporządzenia władzy biskupiej na korzyść 
gmin ubogich w dyecezyi, nie potrzeba upoważnienia ze 
strony władz państwa; o czasie jednakowoż, w którym się 
ta kolekta odbywać będzie, winien prezes naczelny być 
uwiadomionym.

Oprócz tego § 4 został rozszerzony o tyle, 
że państwowa władza nadzorcza ma prawo żądać 

"meTylko przedłożenia sobie etatu dyecezyi, ale 
także spisu inwentarza majątkowego. Wszystkie 
inne paragrafy przyjęła komisya bez zmiany.

Senat kryminalny kamergerychtu berliń­
skiego potwierdził wyrok sądu pierwszej instan- 
cyi, skazujący odpowiedzialnego redaktora Ger­
manii ks. Popiołkowskiego za obrazę rejencyi 
w Trewirze na 60 marek kary.

Cesarzowa niemiecka udaje się dzisiaj wie­
czorem do Ostendy, a ztamtąd jedzie do Anglii.

Rhein Kur. pisze, że prezesem minister­
stwa heskiego, w miejsce p. Hoffmanna ma zo­
stać dotychczasowy dyrektor ministeryalny baron 
v. Starek.

Z Paryża donosi dzisiaj telegram, że kilka 
osób tamże otrzymało od berlińskiego sądu stanu 
wezwanie, aby się w procesie przeciw lir. Arnim 
wytoczonemu stawili na świadków, pomiędzy in­
nymi także hr. Guido Henkel v. Donnersmarck.

TELEGRAMY.
Bukareszt, 2 maja. Senat ukonstytuował 

się i obrał prezydentem swym metropolitę; 8 se­
natorów, których miano obrać w oddziałach, wy­
kluczyła od wyboru bierna opozycya, będąca 
tamże w większości, chociaż nielegalność wyboru 
ich nie została stwierdzoną.

Ateny, 2 maja. Wczoraj' rozpoczął się 
proces, wytoczony całemu ministerstwu Bulga- 
risa z powodu naruszenia konstytucyi. Bulgaris, 
Valassopulos, Nicopulos stawili się osobiście na 
termin, Tringhetta z powodu choroby nie 
przybył.

FRANCYA.
* Paryż, 1 maja. Kölnische Ztg w je­

dnym z ostatnich numerów, pisząc o agitacyach 
na rzecz komunistów — powiada, iż agitacya ta 
zaczyna kraj niepokoić. „Gorsze atoli, aniżeli 
w kraju wrażenie zrobi ona w Elysée, tutaj wie­
dzą przynajmniej z doświadczenia bardzo często 
szczwanireakcyoniści, wyzyskują rady­
kalną hołotę, mającą zawsze wiele sympatyi do 
petroleum i krwi, a wyzyskują ich na to, aby 
zdyskredytować wyklęty przez Papieża 
liberalizm i przyspieszyć zwycięstwo syla- 
busa. Pouczającćm jest w téj mierze, że agita­
cya odbywa się tu również przy pogrzebach. Nie 
jest to ani gorszém ani lepszém od wyraźnego 
wdzierania się duchowieństwa w dziedzinę poli­
tyki i podburzanie ludności przeciw uchwałom 
Izb lub rozporządzeniom rządu. Tak n. p. czy­
tamy w klerykalnych pismach odezwę: „Dowia­
dujemy się, że w poniedziałek w kaplicy Sacré 
coeur na Montmartre odprawi się msza św. ce­
lem uproszenia u Pana Boga łaski dla władz 
państwa, aby utrzymały prawo o wolności nauki 
po wszechnicach. Wierni, którzy na téj mszy 
świętój znajdować się nie będą mogli, prywatnie 
Boga o to prosić nie zaniedbają.“ Te i tym po-
'obne banialuki, a mianowicie łączenie ducho- 
ieństwa z agitacyą radykałów często znajdują 

się w szpaltach K ö 1 n e r k i, która kulturkani) f 
niemiecki żywcem przenosi na ziemię francuską.
Jak w Niemczech liberalne gazety szastały fra­
zesami o „rothe i schwarze Internationale“, jak 
lo poł surdutów posłów z centrum nawet książę 
Bismarck zawieszał Kulmanna, tak płatne pi­
smaki niemieckie chciałyby we Francyi ducho­
wieństwo zohydzić i zdyskredytować. Gdzie tu 
sens i logika, co mają szczwani reakcyoniści do

Wprawdzie grunta fiskalne, resp. dochody z nich 
płynące należą do funduszów państwa w rozleglejszeni 
znaczeniu, o ile wpływają one do kasy rządowej i służą 
do osięgnienia celów państwowych, daniny też, o które 
toczy się sprawa, są niewątpliwie wydatkami państwa 

kas rządowych. Atoli do wypłat z funduszów państwa, 
które prawo z dnia 22 kwietnia 1875 katolickim ducho­
wnym powstrzymuje tak długo, dopóki nie oświadczą wy- 
aźnie swego poddania się pod prawa państwa, nie na­

leżą daniny przysługujące katolickiemu proboszczowi z Lu­
bichowa. Wykazuje się to z motywów :

Gdyż odnosząc się do rozkazu gabinetowego z dnia 
23 sierpnia 1821. zatwierdzającego bulę de sal u te a ni­
lu a r u iii , stawiają zasadę, „że Kościół katolicki w pań­
stwie pruskiem o ile od tego państwa pobiera daniny 

użytki, może i winien je pobierać tylko o tyle, o ile 
majestat pruskiego państwa i jego pr ,wa szanuje

uznaje."
A dalej czytamy w motywach (str. 7): „wypowie­

dziana powyżej zasada tworzy premisę dla wszyst­
kich danin płaconych Kościołowi katolickiemu przez 

aństwo i musi do tych danin się odnosić, na jakim- 
jolwiek powodzie prawnym się opierają, i w jakimkol­
wiek czasie zobowiązanie państwa do płacenia tychże 
danin mogło .powstać, a na stronie 8 z postępowania du­
chowieństwa windykuje się dla państwa prawo powstrzy­
mania naprzód tych wszystkich środków, których dotych­
czas sam na ich utrzymanie dostarczał.“

W końcu odnośnie do § 1 czytamy (na dole str. 8):
„Wedle togo należy powstrzymać wszystkie docho- 

ly, które wprost albo niewprost dla episkopatu, dla władz 
zakładów od niego zależnych, jako też i dla kleru są 

przeznaczone.“ Aby to z całą pewnością dać poznać, użyto 
wyrażenia: „wszystkie dochody przeznaczone dla bi­
skupstw, dla zakładów do nich należących i dla ducho­
wnych.“ To wyrażenie pozostajo w łączności z oznacze­
niem odpowiednich rozdziałów etatu państwa, a w szcze­
gólności rozdziału 118 i obejmuje wszystkie zamiary,
które tutaj były przewidziane.“

Z tych miejsc przytoczonych wynika, że prawo 
dnia 22 kwietnia 1875 odnosi się tylko do danin, które 

państwo jako takie, na mocy jakiegokol­
wiek tytułu prawnego katolickiemu duchowień­
stwu dotychczas wypłacało. Przedewszystkiem odnoszenie 
się wyraźne do rozdziału 118 etatu, a pozycyi w etacie
ministerstwa wyznań, którego brzmienie następujące:

„Biskupstwa i zakłady do nich należące“ 
usuwa wszelką wątpliwość. Pretensya, o którą tutaj chodzi 
nie nałoży do danin, jakie państwo jako takie obowiązane 
jest płacić duchowieństwu katolickiemu, gdyż ciąży ona 
jako dziesięcina realna — a nawet podług oświadczenia 
oskarżonego fiskusa tylko na podstawie prywatnej ugody 
— na gruntach poluin 1 i 2 i tylko ta przypadkowa 
okoliczność, że pruski fiskus leśny jest właścicielem tych 
gruntów, zawięzuje stosunki pomiędzy państwem a kato­
lickim plebanom w Lubichowie. O istnieniu prawno-ma- 
jątkowych stosunków państwa do Kościoła katolickiego 
resp. do jego duchowieństwa, jakie prawo z 22 kwietnia 
1875 opiewa, nie masz tutuj mowy. Państwo jako 
takie nie wchodzi w kwestyą. lecz tylko fiskus, i na 
tenże fiskus, który pod względem stosunku do prawa 
należy uważać jako osobę prywatną, ustawa z d. 
22 kwietnia 1875 z pewnością nie przelała prawa do 
zatrzymywania danin, które z państwem jako takiern by­
najmniej nie stoją w związku lecz tylko są natury fiskal­
nej. Jeśli motywa mówią: państwo zamierza tylko odjąć 
duchowieństwu środki, które same (t. j. państwo) dotych­
czas na utrzymanie duchowieństwa płaciło...

Dla togo należało się przychylić do wywodów skar­
gi, oskarżony zaś fiskus podług g 2 Ogól. pr. O. 1. 23 na 
koszta wskazać.

podp. Roepell.
Wygotowanie 

L. S.
IV. 11. 4. 76.

Zauważyć w końcu wypada, że fiskus prze­
ciw temu wyrokowi uie założył rekursu, a więc 
uważał sprawę dozoru kościelnego za słuszną.

Kuryer miejscowy i prowmcyoualay.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan nadał 

bibliotekarzowi przy król, bibliotece w Berlinie, dr. Sybel,
order król, koronny trzeciej klasy.

Wykonywanie praw 
kościelrio-polity cz ny cli.

* Wspominaliśmy przed niedawnym czasem 
na temże miejscu o odpowiedzi ministra Falka 
na reklamacyą dozoru kościelnego z Czarnego 
wąsa na Szląsku w sprawie fundacji mszalnych, 
w której p. minister oświadczył, „że ustawą z 22 
kwietnia r. z. wszystkie wypłaty z funduszów 
państwa dla duchownych katolickich powstrzy­
mane zostały, bez w z g 1 ę d u, n a j a k i m p r a- 
wnym polegają tytule.“ Owóż zdania tego pana 
ministra nie podzielają wcale inni juryści i sądy. 
Na dowód przytaczamy wyrok pewien sądowy 
i zwracamy nań uwagę duchownych i dozorów 
kościelnych. Ponieważ i w naszych dyecezyach 
podobne dzieją się wypadki, że rejencyepowstrzj7- 
inują wypłaty wszelkie bez względu z jakich one 
pochodzą tytułów prawnych, konieczną jest rze­
czą pretensyi swych dochodzić na drodze są­
dowej.

Wyrok rzeczony brzmi jak następuje:
W Imieniu Króla uznał komisarz dla spraw baga­

telnych król, sądu powiatowego w Pr. Starogradzie w spra­
wie plebana Łyczkowskiego z Lubichowa naprzeciw fisku­
sowi leśnemu, zastąpionemu przez rejencyą gdańską na 
dniu 21 lutego 1876 za prawne:

że oskarżony fiskus leśny winien skarżącemu na­
tychmiast pod uniknieniem egzekucyi zapłacić 32 
marki 17 fen. i ponieść koszta procesu.

Z prawa:
Por ody: Oskarżony fiskus leśny jest właścicielem 

nabytych przez niego układem z dnia 3 czerwca 1869 
resp. 7 listopada 1873 gruntów polum 1 i 2. Z każdego 
gruntu z osobna oddaje się corocznie plebanowi w Lubi­
chowie 8 mec żyta i tyleż owsa dziesięciny i 20 sgr. ko- 
lendy. Daninę w naturze zamieniono wskutek porozumie­
nia się interesentów na wynagrodzenie pieniężne w ilości 
4 tal. 20 sgr. 10 fen. rocznie. Daniny te wynoszące ra 
zem 10 tal. 21 sgr. 8 fen. czyli 32 marki 17 fen. zalo- 
gają za lata 1873 i 1874, gdyż oskarżony fiskus uważa­
jąc je za- dochody z funduszów państwa płynące, wzbrania 
się takowych zapłacić na mocy ustawy z dnia 22 kwie­
tnia 1875, dotyczącej powstrzymania wypłat dla ducho­
wnych z kas rządowych. Zapatrywanie się to fiskusa 
w niniejszym procesie, w którym pleban katolicki z Lu­
bichowa o zaległe daniny się upomina, jest myinem pod 
względem prawnym.

* Przypadkiem wpadł nam w ręce Adressbuch 
für die Stadt Posen, 1876, w którym zarząd dyecezyi 
w następujący sposób jest sformułowany:

Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański ■— vacat.
Zarząd majątku arcybiskupiego w dyecezyi poznań 

skiej: królewski komisarz dla Zarządu arcybiskupiego ma­
jątku w dyecezyi poznańskiej, wyższy radzca rejoncyjny, 
baron v. Massenbach. — Justycyaryusz , radzca re­
joncyjny G a e b e r. Pierwszy sekretarz Boli, drugi se­
kretarz V o r w e r k, rendant Janowicz, asystent kasy 
C a s s i u s. registrator Łabędzki, przełożony kancelaryi 
Brzeski, kanceliści: Stałowski, Blfimel, kasztelan 
Jachoc-ki.

Czytelnicy nasi zeclicą powyższą rządową władzę 
dyeceżalną porównać z władzą kościelną wyszczególnioną 
w rubryceli z r. 1874.

" Pan Rychter, znany powszechnie artysta drama­
tyczny. który tyle zasług położył około naszej poznań­
skiej sceny, znajduje się obecnie w Krakowie i jak do­
nosi Czas, wystąpi tam po raz pierwszy w Zemście 
o mur graniczny, Fredry.

* Pan Stawiński, odpowiedzialny redaktor Orę­
downika, miał dzisiaj termin w sprawie mowy p. dr. 
Niegolewskiego, wydrukowanej wOrędownikn, 
bez dodania w tymże samym numerze odpowiedzi p. mi­
nistra. Oskarżonego o obrazę władz administracyjnych 
poznańskich, ministerstwa i prokuratora poznańskiego p 
v. Drosslera, bronił znakomicie rzecznik p. Dockhorn i 
wniósł o przesłuchanie jako świadka p. dr. Niegolewskiego 
celem stwierdzenia faktów w mowie jego podanych. Pro­
kurator opierał się temu żądaniu, sąd jednakże zgo 
dzil się na nie, wskutek czego termin odroczono. 
Dodać należy, że sąd pragnie zasięgnąć informacyi u na­
czelnego prezesa p. Günther, czy jest mu wiadomem, iżby 
władzo jemu podwladuo powodowały się wpływami poli- 
tycznemi przy wykonywaniu urzędowania swego. Pana 
Eulogiusza Zakrzewskiego, byłego redaktora odpo­
wiedzialnego naszego pisma , podanego na -świadka przez 
podsądnego, sąd nie uważał za stosowne przesłuchać, ce­
lem stwierdzenia, iż mowa p. dr. Niegolewskiego josttj’lko 
przedrukiom, jak zwykłe, z Kuryer a Poznań­
skiego.

* Na pomnik śp. ks. Bażyńskiego złożyli dalej 
na ręce ks. Cbrustowicza: Ks. dr. Dziedziński 
3 marki, Piotr Nowakowski 1 markę, Antoni K1 e ra­
cz a k 50 fen. Razem złożono 70 marek 50 fenygów.

* Na termin submisyjny, na którym w dniu 2 bm. 
rozdawano robotę około budowy fortów, przybyli przedsię 
biorcy z Anglii, Belgii, z prowincyi nadreńskich a nawet 
jak donosi Ostdeutsche Ztg., z Krakowa,

* Tutejsza król, rejencyą zawezwała latem roku 
zeszłego w osobnem rozporządzeniu burmistrzów-, aby roz­
poczęli z władzami niektórych miast prowincyonalnych

I rokowania, celem założenia szkółek przemysłowych, (ge­
werbliche Fortbildungsschulen) o których wspomina ordy-

naeya miejska dla państwa niemieckiego w § 106 i 142' 
Rejencyą, abv przyjść w pomoc szkółkom tym, wyznaczyła 
dla nicli subwencj ą pod następującemi warunkami: 1) szkołj' 
te mogą być zakładano i utrzymywane jako zakłady gminy;
2) nauka w nich ma być udzielaną według planu wypra­
cowanego na podstawie projektu ministra oświecenia; 3) 
uczęszczanie uczni do szkoły ma być ohowięzującem. Jak 
donosi Posen er Ztg. rozprawiano latem roku zeszłego 
na posiedzeniach reprezentantów różnych miast nad kwe­
styą tą, sprawa ta przecież nie postępuje i osobne ko- 
misye, w tym celu obrano, nie złożyły dotąd król, rejencyi 
sprawozdań z prac przj-gotowawczych. Nie lepiej jak do­
nosi dalej rzeczone pismo, ma się znów z rozporządzeniem 
ministeryalnem. dotyczącćm zakładania wiejskich szkółek 
niedzielnych (ländliche Fortbildungsschulen) z powodu 
polskiego chłopa, „który dotąd jest nieprzyjacielem szkoły, 
która według jego mniemania powstrzymuje dzień jogo od 
pracy, uważa za wielkie nieszczęście. “

* W czasie od 8 b. m. aż do 17 czerwca r. b. od­
bywać tu będą ćwiczenia landwerzyści piechoty z czterech 
lat ostatnich z nową bronią systemu Mausera. Od 8 do 
12 i), ni. odbywać będzie ćwiczenia poznański batalion 
landwory, od 22 do 1 czerwca, nowo-zaniomyślski i od 6 
do 17 czerwca batalion kościański. Na każdo z tych ćwi­
czeń powołano 500 ludzi. Z powodu togo pomieszczeni 
będą landwerzyści ci po prywatnych kwaterach w ten spo­
sób, iż kto dotąd miał na kwaterze l>/4. 2i'21/J, otrzyma 
nadto 1 żołnierza więcej. Mieszkańcy, życzący mieć na 
kwaterze żołnierzy, zgłosić się mogą do odnośnej władzy.

* Przy śledztwie w sprawie śmierci Józofa Clieł- 
mickiego, jakie dotąd zarządzono, wykazało się, żo nie­
boszczyk wj’jecbal z Poznania w dniu 29 lub 30 b. m„ 
prawdopodobnie najprzód do Gniezna a następnie do 
Wrocławia. Przy sekcyi odbytej na topielcu pokazało 
się, że żywy dostał się do wody i ztąd upada pogłoska, 
jakoby tutaj był zamordowany, następnie zapakowany 
w kistę i zawieziony koleją do Wrocławia, gdzie miano 
go wrzucić do wody. Zdaje się, jak i śledztwo przy­
puszcza, że tutaj wpadł w ręce graczy i przegrał do nich 
pieniądze, które miał przy sobie.

* W Sarnowie w dniu 30 z. m. odbyło się zebranie 
na któróm niemieccy wyborcy naradzali się nad przyszłemi 
wyborami do sejmów niemieckich-. Pomiędzy innymi za­
biera! glos burmistrz z Rawicza p. B u c h h o 1 z i napo­
minał zebranych, aby podczas obecnych wyborów wiernie 
trzymali się chorągwi cesarza i państwa, nie dali się 
o ba 1 a m u c i ć agitacyom ultramontanizinu, 
polon izm u i socjalizmu. Poczóm odczytał statuta 
mającego się -założyć towarzystwa wyborczego, które przy­
jęto. Pan Buchholz rozwodził się dalej nadtóm, żo celem 
towarzystwa nie jest zaczepianie narodowości i religii 
współobywateli polskich: stowarzyszeni mają jedynie wy­
robić w tych ostatnich to przekonanie, że z pełnieniem 
obowiązkich ich jako pruskich poddanych bardzo dobrze 
pogodzić mogą z przywiązaniem do narodowości i religii. 
Powiatowy inspektor szkólnj' pan Wenzel wywodził 
w końcu, zkąd powstać mogło wśród katoli­
ków niemieckiej narodowości to fałszywe 
mniemanie, że obowiązani są onido głoso­
wania podczas wyborów wespół z Polakami.

Towarzystwo Pomocy Naukowej- dla Prus Za­
chodnich miało zeszłego roku dochodu w ogóle 9096 ma­
rek 81 fen., a rozchód wynosił 8630 marok 1 fen. Wy­
dano na wsparcie akademików 4790 marek, techników 840 
marek, gimnazyastów w Chełmnie 991 marek 50 fen., 
w Chojnicach 477 marek, w Wejherowie 144 ni., w Bruns- 
berdze 48 m., w Nowem mieście 147 marek, na wsparcie 
aspirantów nauczycielstwa elementarnego 600 marek.

(Gaz. To r.)
W krakowskiej Akademii umiejętności zawiązała

się przed kilku tygodniami pod przewodnictwem Stani­
sława Tarnowskiego, literacka sekeya, mająca na celu 
pracę nad historyą piśmiennictwa polskiego. Sekeya ta 
zamierza wydawać stare i rzadkie dzieła, oraz opracować 
historyą szkół w krajach dawnej Polski. Ostatnie to za­
danie ułatwi jej wielce oddany Akademii obfity zbiór ma- 
teryałów tego przedmiotu dotyczących, a pozostały po 
ś. p. Muczkowskim, byłym profesorze wszechnicy kra­
kowskiej.

W przeszłą niedzielę miała odbyć się w katedrze 
Lwowskiej obrz. łac. konsekracya nowego A rcy- 
biskupa Ormiańskiego, ks. Romaszkana. Arcbi- 
dyecezya Ormiańska mało ma widoków na przyszłość, bo 
księży coraz mniéj, a obecnie wszystkich razem jest 
dziewiętnastu, i ci wszyscy starzy.

Ślub. Dnia 25 kwietnia odbył się w Wtiko wicach 
w Galicyi ślub p. Adama Łempickieg/o z panną Maryą 
Michałowską, córką śp. Piotra Michałowskiego, zna­
komitego obywatela i sławnego artysty. W Witkowicach 
mieszka stryj panny młodej sędziwy i powszechnie szano­
wany pan Władysław Michałowski. Pobłogosławił nowo­
żeńców przyjaciel obu rodzin ks. prałat K o ź m i a n.

Polacy zamieszkali w Paryżu, mają zamiar z po­
wodu stuletniej rocznicy niepodległości amerykańskiej wy­
bić medal. Na jednej stronie ma być popiersie Kościu­
szki i Pułaskiego, na drugiej Waszyngtona. Napisy mają 
być łacińskie. Uskutecznienie tego zamiaru, zależeć bę­
dzie od poparcia, jakie mu dadzą rodacy w kraju.

Wyprawa na około ziemi. Uczestnik wyprawy 
rosyjskiej na około ziemi na okręcie W s a d n i k, p. A. 
Prosiński przesłał K u r„ W a r s z. z Hong-Kong w Chi­
nach wiadomość następującą: „Proszę ogłosić w swem 
piśmie, iż wojenny okręt W s a d n i k odbywający podróż 
na około ziemi, zwiedziwszj- w pierwszych dniach stycznia 
wyspy Liu-kiu, Hong-Kong, zkąd w połowie marca odpływa 
do oceanu Lodowatego przez cieśninę Berynga ku ziomi 
Wrangla. W październiku wrócimy do Japonii. Wszyscy 
jesteśmy zdrowi“. Dodać należy, żo list ton pisał p. Pro- 
siński dnia 29 lutego 1876 r.

Wybuch w stolicy mormońskiój Słone jezioro, zda­
rzył się dnia 5 kwietnia o godzinie 5 po południu. W ciągu 
niewielu sekund dwa straszne wstrząśuionia nastąpiły jedno 
po drugióm, z taką gwałtownością, żo okna potłukły się, 
kominy pospadały z dachów i drzwi wyskoczyły z zawia­
sów. Mieszkańcy w największej trwodze wybiegli z.domów, 
spłoszone konie pędziły przez ulice, słowem przez czas 
jakiś panował strasznj- zamęt w mieście. Przyczynę wy­
padku poznano wtedy dopiero, gdy spostrzeżono olbrzymi 
slup dymu nad pagórkiem znajdującym się tuż za miastem, 
gdzio stały cztery składy prochu. Jedoń z nich zawierał 
14 ton prochu, drugi 10, w dwóch zaś ostatnich mniejsza 
była jego ilość. Owóż ta cała masa prochu wybuchła. 
Ogromne kamienie spadły tu i owdzie na budynki, prze­
bijając na wskroś, lub obalając dachy. W jednym ze skła­
dów znajdowało się trzech ludzi, których zaledwio znale­
ziono szczątki; spadające kamienie zabiły w mieście ko­
bietę i małego chłopczyka, wiele osób odniosło skaleczenia 
tak ciężkie, że smutnych ztąd należy oczekiwać następstw. 
Inna znowu kobieta umarła z przestrachu. W mieście 
niepozostało podobno ani jednej szyby całej. Dwóch mło­
dych chłopaków Richardson i Hill wyszli byli przed kata­
strofą na polowanie, i jak domyślają się, jeden z nich 
zapewne strzelił do składu, co spowodowała oksplozyą. 
Znalezione ich zwłoki w pobliżu prochowni, stwierdzają 
to przypuszczenie.

* Kalendarz. Jutro w czwartek, dnia 4 maja F 1 o- 
ryana, m. Wschód słońca o godzinie 4 minut26. 
Zachód o godzinie 7 minut 28.

Długość dnia 14 godzin 58 minut.
Wypadki historyczne. 1439 Śmierć Spytka
3»»łx-no __ 1A79 rS.psi wzvwaia na trnnz Mielszlyna. — 1472 Czesi wzywają na tron Kazimierza 

Jagiellończyka. — 1506 Sejm w Radomiu zatwierdza sta­
tut Aleksandra. — 1666 Zerwanie sejmu przez Piaskow­
skiego. — 1726 Śmierć Ferdynanda Ketlera, ostatniego 
księcia kurlandzkiego. — 1764 Nota posłów moskiewskiego 
i pruskiego. — 1831 Bitwa pod Prystowianami.



PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pałłsze- 
wski z Kutek, Woźnioki z Rosyi, Koczorowski 
z Czarnuszek, Moszczoński z Jeziorek, Chełmski 
i Pstrokoński z Królostwa Polskiogo, Węsierski 
z Przybrody, proboszcz Mindak z Daków, Nickolai 
z Reppen.  ,

Regulamin pociągów kolei żelaznej 
w Poznaniu

od d a 15. października 1875.

Przychodzi. Po­
ciąg

Czas Po­
ciąg

Odchodzi

1 z Krzyża osob. 4 54 —
2 _ — 5 3 osob. do Zbąszynia
8 _ _ 5 4 osob. do Wrocławia
4 _ _ 5 10 osob. do Bydgoszczy
5 __ 6 16 — do Kluczborka
6 —‘ — 5 33 mięsz. do Krzyża.

7 z Krzyża ięsz. 8 7 —
8 z Gniezna ięsz 8 9 — —
9 z Leszna ośob. 8 17 — —

10 ż Kluczborka _ 9 16 — —
11 z Zbąszynia mięsz. 9 44 — —
12 z Bydgoszczy mięsz. 10 15 — —
13 — __ 10 22 posp. do Zbąszynia
14 — _ 10 45 osob. do Wrocławia
15 z Wrocławia osob. 10 45 • — —
16 __ 12 — osob. do Krzyża
17 - — 12 40 mięsz. do Bydgoszczy

18 z Zbąszynia osob. 2 41 —
19 z Kluczborka osob. 3 8 — —
20
21

z Bydgoszczy 
z Krzyza

mięsz.
osob.

3
3

34
54 osob. do Wrocławia

22 _ — 4 4 osob. do Zbąszynia
23 _ — 4 54 — do Kluczborka
24 z Wrocławia osob. .5 28 — —
25 z Zbąszynia posp. 5 51 —

do Bydgoszczy26 — 5 57 osob.

27 _ 6 14 mięsz. do Zbąszy nia
28 __ — 6 33 mięsz. do Krzyża
29 __ _ 7 5 osob. do Leszna
30 __ — 7 5 mięsz. do Gniezna
31 z Krzyża mięsz. 9 28 — —

32 z Zbąszynia osob. 9 46 — —
33 z Bydgoszczy osob. 9 47 — —
34 z Wrocławia osob. 10 47 —

do Krzyża.35 — — 11 1 osob.

W y k a Z
' odchodzących i przychodzących pociągów kolejowych

z Żabikowa.
Do Poznania: Z Poznania:

1. O godz. 8. rano. 1. O godz. 11. rano.
2. O godz. 5*/* po poł. 2. O godz. 7 po południu.

130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— pic., pol­
skie 4pct. listy zastawne —-,— płc., polskie 4-pct. listy 
likwidacyjno 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— pic., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank — 
płc., pozn. towarzystwo akcyjno sprytu —,— płacono,- 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzonia 146,— marek, na styczeń —,— ni. 
—,— m., na maj 146,— m., na maj-czorwiec 146,— 
czerw.-lipiec 148,50 m., lip.-sierp. 151,— m., sierp.-wrz. 
—,—• m., na jesień —

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Trallcs. Wy 
powiedziano 20000 litrów, cena wypow. 44,30 marek, 
na miesiąc maj 44,30 m., na miesiąc czerwiec 
44,80 na lipiec 45,50 m. sierp. 4610, m., na wrzos. 46,60 
na miesiąc paźdz. 46,30

W miejscu okowita (bez beczki) 43,50 marek.

Ceny wypowiedziane na 3 maja: żyto 147,50 
marek, pszenica 188,-- mar., jęczmień —,— mar. owies 
172 m., rzep 280,— m. olej rzepiowy 62,50 m. okowita 
43,80 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 43,30 żąd. i pł. 
i 42,30 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—30,75 
m., nowa 26,75,—27,75 m., rżanna piękna 25,75—26,75 
m., rżanna średnia 24,75—25,75 marek, rżanna na paszę 
9,75—10,75 mar., osucie pszenne 7,75—8,50 mar. za 100 
kilogramów.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 3 maja.

Pszenica ... 50 kilogr.
Zyto...................... =
Jęczmień . . . . « <
Owies...................... = »
Groch do gotowania = =
Groch na paszę . = »
Rzepik zimowy . « =
Rzepik latowy 
Rzep zimowy 
Rzep latowy 
Siemię lniano 
Len
Tatarka
Kartófle
Wyka . ,
Łubin żółty .
Łubin niebieski . =
Koniczyna czerwona = 
Koniczyna biała . =

TOWAR

piękny średni pośledni

20 10

Ceny taro, w Wrocławiu TOWAR
dnia 2 maja. piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 18 80 20 70 17 40
Zyto.................... * X 16 40 15 10 14 10
Jęczmień . . . . « X 17 — 15 40 13 80
Owies.................... = 19 60 18 50 17 50
Groch do gotowania = i 20 50 19 — 17 50
Groch na paszę. . « « — — — — —
Rzepik zimowy. . » - 26 50 23 50 19 —
Rzepik latowy . . » * 27 50 23 — 19 —
Rzep zimowy . . = — — — — — —
Rzep latowy . . - — — —' — — —
Siemię lniano . . = X 27 — 25 — 21 —
Lon.....................« X 24 — 22 — 18 —
Tatarka . . . . = • X — — — — — -
Kartofle . . . . » X — — — — — —
Wyka.....................= = — — — — —
Łubin żółty . . . » X — — — — — —
Łubin niebieski. . - X — — — — — —
Koniczyna czerwona » S — — — — —
Koniczyna biała . = — ■ — — —

Wszystkim cliorym siła j» zdrowie

i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej roz­
paczy używałom Pańskiej Rewalescery przez trzy miesiące 
za co Panu Bogu dziękuję.

Rewalescera zasługuje więc na wielką pochwałę, 
powróciła mi zdrowie i zdolniła mnie do zajęcia mego 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewnonie mo- 
ój szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Bróhan.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż­

szej szkoło handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli­
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65.715. Panna de Montnies wytoczona z nie­
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 75,877. Floryan Keller, c. k. intendent z Gros- 
wardein, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddecho­
wej, zawrotu głowy i ściśnieńia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalesciôre jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50°/o ceny, jakąby 

wydać trzeba za inno środki i pokarmy.
Ceny R e v a 1 e s c i è ry : funta 1 marka 80 fen.

1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun­
tów 28 marek 50 fen.

Revaloscière Chocolatée 12 filiżanek 1 
markę 80 fon., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revaloscière Biszkopty: 1 funt 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fon.

Sprowadzać można przez. Du Barry i Sp. w Borlinie. 
W. 28—29 pasaża (galorya cosarska) i 163—164 ulica 
Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnych, spoceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug&Fa- 

bricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy: S. Hirschborg, Firma: Jul. Schott- 
laender.
Gdańsku: Karol Schnarcke, J. G. Amort.
Opolu: Teodor Koniecki.
Raciborzu: Józef Tankę.
Rawicza: J. Mroczkowski.

GIEŁDA.
Poznań, 3 maja 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3V2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,----- 94,60 płc., pozn. listy rentowe
96,50 pic, pozn. prowinc. akcye bankowe 97,- płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye mo- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. omis. — 
płc., pozn. 5pct. obliga > e miejskie —,— płc., pruskie 
3’/2pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4’/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska S^jpct. pożyczka prem.

Geny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 2 maja.
Zyto: za 2000 funt, wyżej, wypowiedziano

----- cent, na upłynione wypowiedzenia — m. pł. na maj
147,50 mrk płac; maj-czerw. 146,50—47 mrk, płac. — m 
żąd., czerw -lip. 148 m. płac. —,— m. żąd.; lip.-sierp 
-- pł. — żąd. wrzos.-paźdz. 149,— pł. w końcu 150.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 188,— marek płc.,, —,— m. żądano 
wrz.-paźdz. —,— żad., Wypowiedziano 2000 cent.

Owies: za 1000 kilo 172 m. pł.
Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Olej rzopiowy: stały, za 100 kil. z beczką

wyżej, wypowiedz.------cent, w miejscu 63,50 marek żąd.
maj 62,50 żąd, 62 pł. maj-czerwiec 61,50 m żąd., wrzes.- 
paźdz. 61,50 żąd.

O k o wr i t a : za 100 lit. po 100 pet., stała, 
wypow. 75000 litr., w miejscu 43,30 m. ż. i płc., 42,30 m. 
płc., na maj i maj-czerwiec 43,80 marek pł.; żądano, 
czerwiec-lipiec 44,50 m. żąd. i pł., lipiec-sierpień 46,— 
żąd, 45,80 pł., sier.-wrz. 48,50 m. żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., szlą­
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, wielki pokup, żółty 9,30—11,10 m., nieb. 

9,30-11,20 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 36—39—42 m.
Siano 4 —4,40 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39--40.50,— marek za kopę po 

600 kilogr.

hez medycyny i lekarstw przez po 
karm leczący:

KEVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

O«l 88 lat żadna choroba nie oparła się 
temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka­
zuje się tenżo skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuherkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawriości, zatwardzeniu, óyaryi, bez­
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro­
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło­
ściach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diahetes, 
melancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na któro żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, radzcy medycznego 
doktora Angolstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, 
prof. dr. Dede, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny 
do Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, 
przesyła się na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów. 
List JW. Marąuizy de Brechan.

Neapol, 17 kwietnia 1862. 
Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowa­

łem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnienia i cier­
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, pisać, 
czułem drżenie nerwów w calem ciele, cierpiałem na złe 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe rozdrażnienie nor- 
wów, które mnie do stanu molancholicznego doprowadzało, 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorów Anglików

Telegram giełdowy
Kur y er a Poznańskiego.

Berlin, dnia 2 maja 1876.
Pszenica stała
Maj 
Czer.-Lipiec 
Wrz.-paźdz. 

Zyto stało 
Maj
maj-czerw.
Wrz.-Paźdz.

Olej rzep, stały
Luty
Maj
Wrz.-paźdz.

Okowita stała 
w miejscu 
Luty
Maj-czerw. 
Czerw.-lip. 
Sierp.-Wrz.

200.50 
204,—
209.50

147.50
145.50 
149,—

62,40
63.10

45.20

45^50
46.10
48.20

Szczecin, dnia 2 maja 
Pszenica stała 
Maj-czerw. 206,50
Czerw.-lip. 207,50
Wrzoś.-paźdz. 209,—

Zyto spok.
Maj 142,—.
Maj-czerw. 141,50
Wrz.-paźdz. 146,—

Olej rzep, stały 
Kw.-maj 62,—
Jesień 62,—

(Kursa końcowe.
Owies maj 
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc.kred. 
Turki
71/2°/? Rumuń. 
Pol. lik. ł. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt. anst.

1876. (Kursa końcowe.) 
Okowita spok 

w miejscu 
Maj-czerw. 
Czerw-lip. 
Lip.-sierp.

Owies 
Maj
Maj-czerw.

Pett oleum
Josień

165,—
00

50,000

80.75
93.75
94.90
96.90 

445,—
158.50 
100,—

70.50 
99,80

238.50
11.50
21.50 
68,40

265,30
58.50

44,60
44,60
45.50
46.50

165,50

11,75

Ponieważ na walnćm zebra­
niu wyborców powiatu gnie­
źnieńskiego, odbytem d. 24 kwie­
tnia nie przyszło do ostatecznych 
uchwał, niżej podpisany komitet 
zaprasza powtórnie na piątelt 
<1. 5 inąja o godz. 11 przed 
południem do hotelu du Nord 
p. Żabna w Gnieźnie (727)

Wyborców 
pow. gnieźnieńskiego

na
walne zebranie

Porządek dzienny:
1. Skompletowanie komitetu wy­

borczego powiatowego.
2. Wybór delegata na zjazd po­

znański, celemułożenia nowego 
regulaminu wyborczego.

Komitet wyborczy powiatowy 
W. Wierzbicki J. Długołęcki 

Gniezno. Goranin.

OOWOWOO 
Zebranie róln.

powiatu śremskiego
odbędzie się

w czwartek 4 maja
w z wy kłem miejscu posie­
dzeń. O liczny udział prosi

<X><X>O<X>0<X>O

WIEC
♦ Wyszedł zeszyt ligi X

: Zbioru kazań 1
X>ÓlSlSLO-łS.«,toilOlŁi 

odbędzie się w ©rcliowie dnia 14go maja w 4tą 
niedzielę po Wiolkiejnocy o godz. 4tój z południa.

Ks. N. Wł. Sieg. Aug. Stube. 
Kaź. Smykowski.

Dominium «1 erze W© p. Borkiem ma

6 opasów
i dobrze wypalone cegły

na sprzedaż.
Dobre 2 Cent, zawierające, do odstawiania zboża zdatne mie­

chy zbożowe po sgr. za sztukę.
Drelichowe miechy czerwono pasiate, dwa funty ważące, obej­

mujące 272 szefla zboża po 12^ sgr. sztuka.
(1 ciik ie drelichowe miechy przeszło dwa funty

ważące, po 14% sgr. sztuka, niemniej
Wielki skład miechów do mąki,

drelichów, płótna na sienniki, dery na konie i drelich na 
wańtuchy poleca po stałych cenach (2094)

w swoim składzie bielizny
Salomon Beck.

etc. (726)
Całe dzieło kosztuje teraz ♦X 1 Barki. 'W X

♦ Wonieśó p. (Alt-Boyen) ♦ X X. J. Stagraczyński, prób. ♦
t ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

najnowsze oraz pracownią
krawiecczyzny damsk.
poleca (550]

Kamilla Kardolińska
ulica Willielmowska 17 

naprzeciw Hotelu de France.

Sztuczne zęby
łudząco podobno do naturalnych po 
łt1/, marki za sztukę, niemniej całe 
szczęki po 1OO do 150 marek 
wprawia bez bólu (2019)

Th. B. Kubę
specyalista sztucznych zębów

Wiiheimowska ulica 23 11 piętro.

Antykwarnia E. Calliera
poszukuje

wszelkiego rodzaju wskazówek do 
genealogii (739)
Łubieńskich-Pomian

szczepu sieradzkiego i pomor­
skiego.

Kusztelan i Hirschfeld
polecają swoją

szklarnią i handel szyb

Krzyże nagrobkowe, na­
grobki z marmuru, piaskowca 
lub kruszcu, niemniej ogro­
dzenia grobowcowe z lanego 
lub kutego żelaza dostar­
cza tanio (428)

Poznań, Wrocławska ul. 38.
H. Klug.

Drukarnia

J. Leitgebra
■w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie :

czasopisma, dzieją, 
rozprawy, 

cenniki, rachunki, kwity, 
wszelkie etykiety itd.

Nasiona
polecam w świeżym i najłepszyir 
gatunku po najniższych cenach 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie. Ró­
wnocześnie polecam się do za­
kładania ogrodów i parków.

Skład nasion (141] 
Henryka Meyera

ogrodnika artyst. i planisty. 
Poznań, Fryderykowska ul. 27 naprze 

ciw banku prowincyonalnego.

Pod gwarancyą

Vinum de vite
(digna sacra)

z zakupionych, na ten cel winogron 
na wJasnój tłoczni wyciśnione, 
nie sztucznie klarowano bez wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butolkach 
dostarcza i poleca się Szanownemu 
Duchowieństwu (207)

Teodor Hohoff skład win
Erkach im Rheingau.

Pończochy, szkarpetki, 
gacie, rękawiczki latowe, krawaty, 
kołnierzyki, rozmaite bawełny, 
maszynowe nici, jedwab, igły 
i t. d. poleca tanio (729)

J. Pawłowska
ul. Wrocławska 6.

innołdłuun uCHT
POZNANIU

poleca się do'wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze 
daźy i wydźieźawieniu dóbr.

Najlepsze półbiałe

szkło
zaopatrzony we wszelkie gatunki szliła szybowego. Zwra­
camy przedewszystkiem uwagę na nowy rodzaj bardzo taniego,
grubego szkła. (417) ___________________

Czcionkami Jarosława Loitgebra w Poznaniu.

w kistacb po 60 taili, poleca 
najtaniej handel szkła szybo­
wego i szklarnia (380)
M. Nowickiego & Griinastla

Jezuicka ulica Nr. 5.

Do kościoła wmieście, liczącego 
przeszło 5000 dusz, poszukuje się 
od Igo lipca rb. zdatnego

organisty
kawalera, posiadającego dobre 
zaświadczenia, któryby zarazem 
umiał dawać lekcye na forte­
pianie i na skrzypcach. Kościół 
posiada nowe organy z pedałem. 
Zgłoszenia ustne przyjmuje ks. 
Tłoczyński w Poznaniu przy 
Tumie. (742)

M«»MM*X**X*
200 robotników

znajdzie stałe zajęcie przy bu­
dowie kolei berlińsko-północnej 
(Berliner- Nord-Bahn) na linii 
Gransee. (7

Gransee, d. 30 kwietnia li
Królewski

budowniczy sekcyjn

Nakładem Ludwika Gayzlera.
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